
Sir. 33 W Cieszynie dnia 26 sierpnia 1900. Rok XXVI

Wieniec • Pszczółka
organ stronnictwa ohrselś. ludowego.
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka »Wieóca-PsztzóZki* 
w miarę potrzeby i  możności—i  »Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

Zakończymy uwagi nasze o czwartem źródle prawdy — którem ja k  wiemy 
jest » ś w i a d e c t w o  l u d z k i e * ,  —  podnosząc jeszcze raz pożytek i  
konieczną potrzebę >w i  a r  y«.

N ie  mamy tu  na m yśli w iary w Boga, ani w ia ry  w tę naukę, k tó rą  na­
zywamy >o b j  a w i  o n ą«, czy li przez Boga bezpośrednio ludziom do w ia ­
domości podaną, lecz m ów im y o »w i e r  z e l u d z k i e j *  —  t. j .  o uzna­
waniu za prawdę tego, co nam nasi spółbliźni do wiadomości podają.

Już poprzednio zwracaliśmy na to uwagę, że większa część tego, co 
wiemy, pochodzi ze świadectwa ludzi, czyli z tego, co s łyszym y z ust, lub 
czytamy z pism innych ludzi. Wszystko to  przyjm ujem y za prawdę na pod­
stawie »w iary w ludzi*, tj. na podstawie przekonania, że oni m o g l i  poznać 
prawdę i  c h c i e l i  nam je j udzielić.

» M u s i m y  t e d y  w i e r z y ć  l u d z i  o m« —  i  wierzymy, za­
wdzięczając tej w i e r z e  niemal wszystko, co wiemy o świecie.

Nie ty lko  bowiem cała » h i s t o r y a  ś w i a t a * ,  i cała g e o g r a f i a ,  
czy li z i  e m i  o p i  s polega na wierze w ludzi, ale także inne nauki, jak  
a s t r o n o m i a ,  czyli nauka o gwazdach, nauki przyrodnicze, prawnicze 
i  wszystkie inne dla przeważnej części ludzi oparte są na zdaniu i  doświad­
czeniu tych  niewielu, k tó rzy  się tym  naukom szczegółowo poświęcali, a k tó ­
rych  nazywamy » f a c h o w  c a m i«.

W ięc czy to fakta, czy zasady przyjm ujem y po większej* części na 
w i a r ę  w l u d z i ,  bo n ik t nie jes t w stanie sam posiąść i  zbadać nie­
zmiernego zasobu rozm aitych nauk.

A przecie n ik t rozsądny nie mówi, że dlatego, ponieważ nasze wiado­
mości oparte są na >w i  e r  z e w 1 u d z i* , są one niepewne i  niewiaro- 
godne, albo że >wierząc ludziom« w taki sposób, jesteśm y dziecinnymi lub 
nierozumnymi.

Przeciwnie za »n i  e r  o z u m n e g o* lub szalonego uważanoby każdego,

„Wszystko dla Chrystusa 
i  dla Jego ludu".

N. b. p. Pan nasz
Jezus Chrystus!

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

0 pożytkach i potrzebie „wiary".
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ktoby wiarę w ludzi odrzucał, i  toby ty lko  za prawdę uznawał, co sam zbada, 
co sam w idzi i  słyszy, lub czego się sam dotknie.

Nie jest tedy w iara nierozumną, lecz przeciwnie nierozumem byłoby: 
s wiarę odrzucać*.

Jużci wierząc ludziom potrzeba ty lko  zachować te ostrożności, o któ. 
rych  mówiliśmy, mianowicie, trzeba zbadać i  przekonać się, czy ludzie, k tó ­
ry m  wierzymy, mogą znać prawdę, i  chcą prawdę nam podawać

Są rzeczy, w k tó rych  wszyscy ludzie na świecie, gdziebykolwiek mie­
szkali, i  jacybykolw iek by li, jedno i  to samo mówią, jednakowe przekonania 
i  zapatrywania mają. Takie p o w s z e c h n e ,  czyli wszystkim  wspólne 
przekonania, są b e z  w ą t p i e n i a  p r a w d z i w e ,  i  dlatego »p o- 
w s z e c h n e  j e d n o z g o d n e  p r z e k o n a n i  e« jest dowodem pra­
wdy. Tyczy się to oczywiście ty lko  tak ich  przekonań, które są w ynik iem  
zdrowego rozsądku i  niezawisłe od żadnych zewnętrznych zjaw isk lub faktów.

Wszystkie inne, choćby i  dość rozpowszechnione zdania, należy p rzy j­
mować o tyle, o ile  zbadamy, że pochodzą od ludzi rzeczy świadomych i  pra­
wdomównych, a żaden uzasadniony powód wątpliwości się nie nasuwa.

Ostatecznie jednak jako rzecz niezawodną przyjąć i  uznać wszyscy to 
muszą, że »w i  a r  a w  l u d z i *  jest podstawą społecznego życia, źródłem 
prawdy i  wiadomości, matką nauki i  postępu. Tych też ty lk o  uznaje się za 
uczonych, k tó rzy zbadali lub badają to, co inn i ludzie przed n im i, lub po za 
n im i w  jakie jś rzeczy poznali i  napisali, i  um ieją odróżnić wiarogodne od 
niewiarogodnego.

Wobec tego, zupełnie niepojętem jest, dlaczego ci sami rzekomo uczeni 
i  mądrzy, k tó rzy  na »w i  e r  z e w  l u d z i *  budują ca ły gmach um ieję­
tności i  nauk, tak często są przeciwnikami »w i  a r  y  w B o g a«. Każdego 
k tó ryby  im ,  lub innym  ludziom n i  e chciał w ierzyć, dlatego że sam o pra­
wdzie nie m ógł się przekonać, ogłosiliby za s z a l e ń c a ,  a nie chcą uznać 
swego szaleństwa w  tern, iż przyjm ując »w iarę w ludz i* jako źródło m ą ­
drości, odrzucają »wiarę w Boga* —  i  poczytają ją  za coś nierozumnego

A przecie zdrowy rozsądek m ó w i: Jeżeli m u s i m y  w i e r z y ć  
1 u d z l  o mcc, i bez te j w iary nie moglibyśmy żyć, ani dójść do mądrości 
to tem bardziej musimy wierzyć Bogu* —  a w iara ta stanie się źródłem 
najwyższej i  prawdziwej mądrości.

Zbrodnicza robota.

, .  ^  k ilkakro tn ie  wspom inaliśmy o tem, że to, co socyalnidemokraci ro ­
b ią  w  Królestwie Boiskiem, jest wprost >r o b o t  a z b r o d n i c z a *  — 
która robotn ikom  nie przyniesie pożytku, a narodowi polskiem pod berłem 
rosyjskiem  wyrządza na jw iększą krzywdę i szkodę.

Jest też to robota pełna obłudy i  przewrotności. Wiadomo wszystkim  
ze socyalnidemokraci wszystkie prawie swoje zgromadzenia kończą okrzykiem  
>JNiech żyje m i ę d z y n a r o d o w a  sooyalnodemokracya!« D ru id  tak 
znany ich okrzyk je s t : »Proletarynsze wszystkich narodów łączcie sie t< Nie 
mniej znaną je s t rzeczą, że socyalnidemokraci w każdym krain, i  u nas też 
w  Polsce żyją w  ścisłej przyjaźni z »ż y  d a m i« -  a ta k  in te ligencyi cze-



sklej, ja k  polskiej i  niemieckiej ciągle ten zarzut i  wyrzut robią, że ta in te­
ligenc ja , czyli jak oni m ów ią bezmyślna burżuazya przesadnem podnosze­
niem o p r a w y  n a r o d o w e  j«  ogłupia naród i  odwraca m yśl jego od 
potrzeb i  spraw materyalnych.

Z tego wszystkiego jasnem chyba jest, że socyalnidemokraci do narodo- 
wośoi i  patryotyzm u nie przykładają żadnej osobliwszej wagi, lecz bronią za­
sady ta k  zwanej »m i ę d z y n a r o d o w o ś c i *  —  czyli co na jedno wy­
chodzi »beznarodowośei«. —  Tymczasem ci sami międzynarodowi socyalni- 
demokraci, przybierają w Królestw ie Boiskiem pozory i  maskę narodowości 
i  najzagorzalszego patryotyzmu i w tym  k ierunku prześcigają wszystkich in ­
teligentnych patryotników . —  Jestto więc albo zaparcie się swych zasad albo 
szkaradna obłuda, a popełniana dlatego, aby inteligencyą, a osobliwie m ło ­
dzież polską  tumanić i  dla swych celów pozyskiwać. .

Lecz na obłudzie się nie kończy. Socyalnidemokraci popychają nieoglę- 
dnych i  łatwowiernych Polaków w Królestwie do zbrodniczych czynów. Tu­
maniąc ich, że oni chcą walczyć »przeciw caratowi dla odbudowania wolnej 
Polski« —  a nie mówiąc, że ta ich Polska ma być ^bezwyznaniowa i  żydowska* 
namawiaj ą ich tam  do odpierania »g w  a ł  t  ó w g w a ł t e  m« a więc 
do popełniania bądź to formalnego buntu, bądź do prostych m orderstw.

W  sprawozdaniu z działań swoich przeszlorocznych chwalą się, że za­
mordowali czterech szpiegów! Można zaprawdę zapytać, ja k i gwałt popełnili 
c i zamordowani — i ja k i sąd ich sądził. Bo przecie do zabicia kogokolw iek 
podejrzanie o szpiegostwo nie wystarcza. Gdyby którykolw iek rząd bez śledz­
twa, sądów i  obrony kazał kogo zabić, socyalnidemokraci podnieśliby k rzyk  
oburzenia. A le gdy oni sami to zrobią, to to się nazywa nie »prostym  m or­
dem i skrytobójstwem® ale bohaterstwem. A  popełniając, czy każąc popełniać 
takie skrytobójstwa w  Królestw ie, i  chełpiąc się niemi w  sprawozdaniu, soc. 
demokraci każą nam wierzyć, że prawdę piszą, gdy wypierają się łączności 
z kró lobó jcam i! A przecie są to czyny jednakie, a nawet skrytobójstwa 
popełniane w  Królestwie na osobach, pryw atnyah są pod pewnym względem 
jeszcze ohydniejsze.

Takie działanie socjalnejdem okracyi — powtarzamy raz jeszcze, jest 
nędzną obłudą —  i pospolitą zbrodnią.
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Sprawy śląskie i społeczne.

Nieraz ju ż  narzekano na to, że K o ło  polskie we W iedniu za mało się 
troszczy o Śląsk austryacki —  a narzekania te są słuszne. A le bardziąj je ­
szcze słuszne są narzekania na samych posłów narodowych śląskich, ze za 
mało mają energii, powiedzmy otwarcie, za »m a ł  o d u c h a  p o l s k i e g o
w sobie*. , . i

TT jednych i  drugich ten brak stanowczości, zdaniem naszem z jednego 
ppchodzi źródła —  mianowicie ztąd, że n ik t  nie chce tykać d r a ż l i w e j
s p r a w y :  przynależności Śląska r  , 9

Chodzi o to, do kogo Ś ląsk należy prawnopolitycznie : do O z e c h t
c z y  d o  P o l s k i ?



Na razie rozwiązano w A ustry i tę sprawę w ten sposób, że utworzono: 
♦ k r a j e  k o r o n n e *  i  każdej p ro w in c ji dano odrębny samorząd krajowy, 
Podział ten może wprawdzie być nazwany »h i  s t  o r  y  c z n y m * ale nie 
jes t naturalnym. ’

Za dawnych czasów n ik t  na lud się nie oglądał n ik t go o jego wolę 
nie pyta ł, więc dzielono i krajano narody wedls m il i  morgów ziemi, i  tak 
powstały »historyczne podziały i  historyczne prawa« wedle tego, ja k  sie pa­
nującym książętom podobało podzielić ziemią i  narodami, ja kb y  dziś n. p. 
dzielono się majątkiem spadkowym, ruchomym i nieruchomym.

Tak stało się ze Śląskiem. Po lski Śląsk odłączono od reszty polskiej 
ziemi i  przyłączono do Czech — i  ta k  trwało la t 400. Przed 100 la ty k ró l 
F ryderyk odbił część Śląska i  p rzy łączy ł do Prus.—  Dziś lud polski na Ś lą­
ską się budzi, poznaje, że jes t p o l s k i m ,  a tu  z jednej strony Prusak 
m ó w i: >Śląsk jest m ó j*, a z drugiej Czesi powiadają: >Śląsk należy do ko ­
rony czeskiej*. * J

Czyjeż prawo jest najsilniejsze? czyje na prawdzie i  na sprawiedliwości 
oparte ?

Tego ani Koło polskie, ani posłowie śląscy, ani nawet Czesi nie chcieli- 
dotychczas stanowczo rozstrzygać. Mówiło się półgębkiem, albo unika ło  po­
ruszania zasadniczej sprawy, mówiąc ty lko  o szkole, o gimnazyum itd

Czesi, dopiero pokłóciwszy się z Polakami w W iedniu, zaczynają' mówić 
o odzyskaniu Śląska, ale za to praktycznie gdzie mogą, starają się i  w pol­
skich gminach wprowadzać czeski język i  czeskie szkoły —  i  nadawać Ślą­
skowi cechę czeskiego kra ju, a Frydeckie i  Opawskie to ju ż  za całkiem cze- 
skm ogłaszają, chociaż tak nie jest. M ogą to jednak Czesi robić bo z po l­
skiej strony, nawet ze strony polskich posłów śląskich, dziwna objawia sie 
w; tym  k ierunku obojętność — i  niezdarność, a po za robotą około polskiego 
gimnazyum, prawie żadnych nie widać usiłowań w  rozbudzaniu ducha naro­
dowego w  ludzie.
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Śląsk cały — austryacki i  pruski —  je s t kra jem  nader bogatym o s il­
nie rozw iniętym  przemyśle. Pełno tu  kopalni i  fabryk, więc też lud ze w si 
nie jedzie do Am eryki ani nigdzie za granicę, ale wszystko ze wsi ucieka do 
fabryk lub kopalni. Tu tedy potrzebaby ludnośó polską  przedewszystkiem 
b ron ią  od ucisku i  wyzysku właścicieli, a właściwie od ucisku i wyzysku dy- 
rektorów i zarządców tych zakładów przemysłowych

Lud ten robotniczy nie łaknie n ib y  tak bardzo grosza, ja k  lud ro ln iczy 
bo go co 2 tygodnie dostaje, lecz grosz ten w porównaniu do pracy nader 
szczupły —  grosz to prawdziwie gorzko i  krwawo zapracowany

Przy lichej zapłacie, lud je s t przeciężony pracą, w dodatku zaś gnę­
biony i poniewierany, a nawet z pogardą traktowany od niemieckich —  ba 
nawet czeskich przełożonych. A  z posłów śląskich dotychczas n ik t  ’sie tym  
ludem robotniczym polskim  nie zaopiekował!

Obrachunek polityczny.
Zabór rosyjski.

Największą winą Rosy i w obec Polaków jest, jak  wspomnieliśmy to, że 
połączyła się ona z niemcami, aby zniszczyć b r a t n i e  p a ń s t w o  p o i -



s k i  e. Prawda, że przed stu la ty  zasada n a r o d o w o ś c i ,  czy li »p o- 
k r e w i e ń s t w a  n a r o d o w e  nie była w takiem  poszanowaniu, ani 
nie m iała takiego znaczenia, jakie  ma dzisiaj. Lecz skoro w obecnych cza­
sach, z postępem oświaty i  świadomości narodów, a z uszczupleniem starych 
monarchicznych zasad, »sprawa narodów poczyna brać górę nad sprawami 
panujących domów, czyli dynastyj,« słuszną jest rzeczą, abyśmy Rosyi przy­
pom inali, że zgrzeszyła n ie ty lko  przeciw nam, ale przeciwko s o b i e  s a- 
m e j  —  i  rozw ojow i braterstwa słowiańskiego, sama własną ręką największą 
położyła zaporę niszcząc państwo polskie.

A  ta k  samo i  obecnie Rosya sama psuje rozwoj i  wzrost Słowiańszczy­
zny, postępując w obec Polaków zostających pod je j rządem, w sposob sprze­
czny z prawem naturalnem, i  z zaprzysiężonemi warunkami.

Każdemu narodowi, jak iby on był, należy się, jak powiedziano, z prawą 
przyrodzonego, aby mógł być tern, czem jest, i  aby się rozw ija ł w duchu 
narodowym, a więc, aby zachował wiarę św., ję zyk  swoj i  obyczaj. 1 to 
wszystko należy się Polakom w Rosyi, tern bardziej, że na podstawie tra k ­
ta tu  wiedeńskiego i  na podstawie przysiąg i  przyrzeczeń carów, Aleksandra 
I  i  M iko ła ja  I, k tó rzy  się w Warszawie na »k r  ó 1 o w p o 1 s k i c h< ko­
ronowali, Polakom należy się w  Królestw ie Polskiem konstytucyjna wolnoso.

Jeżeli na to z rosyjskiej strony odpowiadają, że skoro Polacy złamali 
przysięgę na wierność, i  dwukrotnie w  roku 1830 i  w r. 1863 urządzili po­
wstanie przeciw Rosyi i  przeciw >królow i polskiemuc, któremu bądź co bądź 
zaprzysięgli wierność, to  i  w ładcy Rosyi w o ln i są od przysiąg i  przyrzeczeń 
na konstytucyę, to taka wymówka nie jest uzasadnioną i  dostateczną. Jezeii 
dwie strony zawierają i  zaprzysięgają sobie jakąś umowę, to z tego, ze jecina 
strona łam ie ugodę, nie wypływa, że i  druga ma się stać wiarołomną, tto - 
sya jest jednem z tych nie w ie lu  państw, które się nie wyrzekają chrzesciań- 
stwa, je j monarchowie przestrzegają ściśle obrządków re lig ii —  niechże w świe­
tle  prawdy chrześciańskiej wezmą pod rozwagę, czy powstania polskie zwa - 
niaja ich sumienia od tego, do czego monarcha Rosyi jako  »kroi polskie 
jest ‘obowiązany ? K to  nosi ty tu ł »k r  ó 1 a p o l s k i e g o "  ten ma obo­
w iązk i względem narodu polskiego. . Mftntniłn

Po nadto Rosya dziś jest za w ielką i  za potężną, ażeby się mogła nowego 
obawiać powstania, a Polacy w swej większości dziś ju ż  o ty le  dojrzeli, ze
0 powstaniu nie myślą. •

Wreszcie dziś konstytucya w Królestw ie polskiem wyglądałaby maczoj, 
n iż w roku 1830. Konstytucya byłego Królestwa Polskiego była konstytucyą 
s z l a c h e c k ą ;  włościanie b y li p o d d a n y m i ,  i me m ie li prawa głosu 
ani p raw a zasiadania w sejmie. Dziś musiałoby to być inaczej, i  lud w ło­
ściański musiałby mieć udział w prawach konstytucyjnych. A w  obec tego 
sejm polski w  Warszawie wyglądałby inaczej, niż za czaso’w sf aph®ck^ ch .
1 w sejmie tym  byłaby niewątp liw ie ogromna większość tych, k to rzyby  stan 
wiernie i  niezłomnie przy koronowanym k ró lu  polskim. — To więc czego dzi 
żąda się ze strony Rosyi od Polaków, ażeby uznali przynależność do państwa 
rosyjskiego, byłoby wówczas rzeczą łatwą i pewną, bo sejm polski warszaw­
ski niezawodnieby nie ty lko  tę przynależność uznał, ale widząc "  tak im  Me­
czeniu z R os/ą  —  w takiej U n ii »Rosyi-Polski« ogromną korzyść dla na­
rodu, większą niż w dawniejszej U n ii P o lsk i-L itw y , broniłby je j z prawdziwą 
szczerością i  poświęceniem. __________
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Zgromadzenia 1 wiece.
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Zgromadzenie wyborcze w Wadowicach.
Dnia 9 sierpnia odbyło się w  sali Sokoła w Wadowicach zgromadzenie 

wyborców. Przemawiali kandydaci na posłów : dr. Józef O rłowski z Wiednia, 
dr. Majs, burm istrz bocheński, F r. Marszalski majster szewski z Bochni i p. 
Gołąb, dyrektor kasy powiatowej z Wadowic. Wszyscy ci kandydaci z łoży li 
za porządkiem przed wyborcami swoje wyznania polityczne. Najsympatycz­
niej przyjęte zostały kandydatury pp. Fr. Marszalskiego i  Gołąba a mowy 
ich wynadgrodzono rzęsistemi oklaskami. P rzy  końcu zgromadzenia dr. 
O rłow ski oświadczył, że ponieważ na tem zgromadzeniu zgłosiło się aż czte­
rech kandydatów, wobec tego on swoją kandydaturę cofa.

Po wypowiedzeniu mów kandydackich, gdy się n ik t z wyborców nie 
zgłaszał do kandydatów z interpelacjam i, zażądał głosu obecny na tem zgro-. 
madzeniu br. Gustaw Węgrzyn z Krakowa, lecz dr. Majs na którym  »czapka 
goreć bojąc się usłyszeć z ust br W ęgrzyna słowa k ry tyk i swojej działal­
ności burmistrzowskiej, nam ówił swoich arystokratycznych wadowickich po­
pleczników, jako  też i burmistrza miasta Wadowic, k tó ry  na tem zgroma­
dzeniu przewodniczył, aby W ęgrzynowi głosu nie udzielali, i  do mowy go 
nie dopuścili; co też rzeczywiście uczyniono ku uciesze dr. Majsa i  jego s łu ­
gusów, a k u  oburzeniu licznie zgromadzonych obywateli, mieszczan i rze­
mieślników wadowickich, którzy dali wyraz swemu oburzeniu przez to, że nie 
b ra li udziału podczas próbnego głosowania.

Po zgromadzeniu obywatele wadowiccy zaprosili delegatów z Bochni 
wraz z kandydatem Marczyńskim  i  br. W ęgrzynem do »C zyteln i mieszczań­
skiej* gdzie ich po obywatelsku ugoszczono, za co im  się należy podzięko­
wanie —  i  Bóg zap łać ! Obecny.

Zgromadzenie w Nowej wsi czadeckiej 
odbyło się 5 lipca r. b. pod najeżonemi bagnetami 9-ciu żandarmów p rzy l i ­
cznym udziale miejscowej i okolicznej ludności. Zgromadzenie to zwołane 
było przez Jana Burego i  Tomasza Drewniaka, w  stodole Jana Burego, go­
spodarza w Nowej wsi. O godzinie 3 po poł. zagaił zgromadzenie Jan Bury, 
i przedstawił cel i  pożytek zgromadzeń. Przewodniczącym wybrano Stani­
sława Szelę, zastępcami Jana Burego i  Józefa Szelę, ław n ika m i: Tomasza 
Drewniaka, właść. gospody chrzęść, w Nowej wsi, Józefa Burego, wójta w No­
wej wsi, Marcina Dudę z Pstrągowej i  Jędrzeja Czarnika. Sekretarzami: Fe­
liksa Karabińskiego dr. medycyny, i  Jędrzeja Czarnika z Nowej wsi. Funkcyę 
komisarza pe łn ił sam p. starosta strzyżewski, na którego twarzy w idać było 
w ie lk ie  zadowolenie, że na zgromadzeniu, które trw a ło  od godz. 3 do 8 wie­
czór, spokój b y ł prześliczny.

Przewodniczący w ita posła Szajera i  m ów i, że od ery konstytucyjne] 
nie znał lud praw mu przynależnych, aż dopiero ks. Stojałowski obznajomił 
lud, że trzeba mieć swoich posłów, chcąc mieć dobre i  sprawiedliwe ustawy.

Następnie p. Szajer zdał sprawozdanie z swojej czynności w Radzie 
państwa, przeszedł po kolei wszystkie wnioski, które tamże s taw ia ł wspom­
n ia ł że pierwej N iem cy bnrdy wyrządzali i  parlament rozbili, a potem Czesi 
znów tego dokonali i dlatego nic nie można było  dla ludu zrobić. Dalej
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objaśniał niektóre ustawy, i  w jak i się sposób mamy ®
urzędnikam i, starostami i wyzyskiwaczami# ludu. Objaśnił u s t a w ę o  p 
wodach bo w tym  roku  będą, cesarskie manewry w Galicyi koto Jasia, ma 
tego ? podwód będą dużo żądali, a nasi dawni posłowie sziachcme tek n 
wspaniale bron ili, że nam uchw alili ustawę o podwodach po i  c t  1 
metra drogi od konia, i  powiedzieli, że my nie możemy brac na wo ę 
dwa i  pó ł korca metrycznego, a nam paku ją  aż się wozy łam ią; c 
póiść w óit i nie dać więcej brać niż przepisano. Zaś mne prowmcye m ają 
płacone od konia 26 ct. M ów ił i  o szkodach wyrządzonych w czasie mane­
wrów i  pouczył, ja k  wójcia m ają postępować.

Brat Bomba m ów ił o autonomii. 30 la t panowie rz^ d2J1\ 1chłope™j. 
zaprzedany nic nie rozu m ia ł dopiero ks. Stojałowski rozbudził samodzielność 
ludu. Zdaje sprawozdanie z czynności rady powiatowej. . .

’ B ra t M arcin Duda z Pstrągowej żali się, że drogi w Pier” z^  k l®ye 
są w tvm  stanie, że trudno przejechać z księdzem i  doktorem do chorego 
Skarży się że gdy raz by ł u posła ks Buczki za poradą, to zastał u mego 
kunę żydów a chłop poszedł z kw itkiem  od niego; podnosi, ze targowe 
w Czudću bardzo wysokie, 6 ct. od bydlęcia rogatego i  koma, a od prosięcia 
ssącego 4 ct. więc na samą opłatę targowego potrzeba jedno prosię sprzedać 
a na targowicy gdy deszczu trochę, biota po uszy. Pan starosta zapytuje 
mówiącego ozy w istocie tak jest?  co wszyscy potw ierdzili, i  obiecał sprawę 
za ła tw ić  Już ^ a ł  rozkaz, aby targow ica do 25 kw ietnia była wyszntrowana;
a tu  do dziś nie jest.

B r Bomba mówi, że teraz lud  skarży się na posłów, k tó rzy  30 la t na­
w et nie nyta li o dolegliwości ludu. Br. Stanisław Szela tłumaczy sprawę 
budowniczych, bo niektórzy wójcia każą płacić za k o ® 7 6 - ehocby kto szopę 
postawił, 50 ct Tak rob i w ó jt W ojciech Dziedzic w Pstrągowej. P. starosta 
mówi, że to nie prawnie, i  że da wójtom  naganę. , .

Poseł Szajer tłumaczy autonomię, zwraca się do zgromadzonych i  mówi 
że hańbą jest iść razem z żydami. Róbmy z niem i wspólnie motyką,^ sie- 
k ;era i  cepami om ijajmy sklepy żydowskie a kupu jm y w  ka to lick ich  y 
do ‘zakładania kółek rolniczych i sklepów katolickich, do zabie^ i a  wszyssh^h 
nrzedsiebiorstw w  spółkach chrześciańskich; objaśnia ustawę lowieckę w  y 
wa chłopów do wydzierżawienia polowania; jeżeli pan chce jadać zwierzy ę,
to niech ją  sam karm i. . ,

B r. Bomba objaśnia i  tłumaczy program chrzęść, ludowy i wzywai obe- 
cm eh do zapisywania się do tegoż stronnictwa ja k  najliczniej, bo to będzie 
d o s to  p ra w d zL em  zwycięstwem i  do żadnego innego stronnictwa należeć

n ‘e “ w T o ^ c u  na wniosek p. Szajera, wykrzyknięto po trzykroć  aż się sto­
doła zatrzęsła- Niech żyje ks. Stojałowski! P. Szajer dostaje w o tum  zaufa 
nia przez podniesienie rą k  do góry. Przewodniczący podziękował za liczny 
udział i zamknał zgromadzenie. Zapisało się kilkunastu do stronnictwa chrz. 
ludowego i wszyscy spokojnie i  z radością rozeszli się na spoczyne •

Feliks Karabióski dr. medycyny, Jędrzej Czarnik, sekretarze.
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Przegląd polityczny.

głą niedzielę, S d S t a H o 'B w m  t J w  ^  T l0mc  Prz7Pada*7 wabię-
W Rzymie składali Ojca św życzenia Ł S  Z® Yszyat̂ loh st r°n świata.
państw, przebywający w Rzymie Oiciec L ,  • 1 Przed.stawicieie obcych
wybornem zdrow iem /a  L z y to Z o ś ć  n m v ,ł„  T  ^  r ę ' Jak na swe la ‘ a> kich w  zdumienie. P ^ o m n o ś ć  umysłu i  pamięć Jego wprawia wszyst-

ry k  5 S “ i ? aS S a t o 0^ ^ 0" - Wp W“ yt9 ksi»że Hen"
grzebie zastępował cesarza Austry i, gazety n i e ^ S l 1"  ’ ktÓry na P° '

K o e r b K M Ł  w f l K  F *  *  mi-Ute,
Co postanowiono w  sprawach parlamentarnych d n tlch  d faUllh) n/  cesarski- 
w ią  tyle, że m inister Koerber w Z ™  dot^.chczas niewiadomo. M ó-
kszych stronnictw i  ma sie 7 n im i nn a ^  - mie81$cu przedstawicieli w ię-
czynić się do odrodzenia parlamentu i do^raw^dłn °  t6g° ’ °ZJ ,zechzj* PrzJ ‘ 
Jeżeli uda się ministrowi uzyskać 7 ich Jt Prawid*°wego prowadzenia obrad, 
w  takim razi! parlameTt b X e  zwolan v °T^ W ewni«"ie w. tym względzie, 
tego nie przyrzekną wtedy albo rząd 7* Jeżeli przedstawiciele stronnictw
taki, aby obstrukcya 2  b y t  m oltiwa »?LParlr enstWl  now7 ^ a la m in ,  
Takie wiadomości dziś szerzą w gazetach c i h £a?lament _b§dzie rozwiązany.

Z okazji ^  Za t7dzieó1 niewiadomo.
56 więźniom, i  to takim  k tó r7 v ° ^ ano Iub zmniejszono karę ty lk o

srsersss st
to  wszystkie mocarstwa z w y ją tk ie m  F r a n c i  ^ 5  s®e . g o d z i ł y  się na 
p raw  francuskich, n igdy żołnierzami f J n o ! 7  • a oswiadczył a, że wedle 
krajowiec. Anstrya do sztaba h r WaM usklm i m e może dowodzić obco- 
Karo la  Wójcika. H r  Waldersee d l n l ^  P ^ n a e z y ła  kapitana polaka, 
do Chin z nowym i p u ł k a m i l f ^  n  P° s t , n° T ‘ 7 m odpłynie
opłatą ochotników. Smutna rzecz że w l i , P  / ? •  werbują za wysoką 
i  z innych stron, zgłasza się na ochotników d P°.lakow  ze Śiąska pruskiego 
nie mają żadnego powodu isY d n l w l  i1 w7Praw7 chińskiej. Polacy
Chińczyków. Z k ą S  też msza T e  s t f t k "  r.ozJ“  W ''helm a mordować 
prawie chińskiej —  i  to rzecz łatwa do 7rn JUZ ■ ?° Jl st P°iaków  w  tej wy- 
rosyjski, p ruski i  austryacki m o*a P o te k ó T w W  a f ®16 trzy  rzi^d7 : 
polska się nie leje za obcą nam s p tw ę  ?! 7  7  Gdzie to Już krew

p ą i s k f f w s W i ^ P r t S ? 1 l i addT 0ŚCi w° jA a. ^jeduoczone państw euro-
k łą  i  wyniosła U ę  w g łąb  kraiu Wo s l T n T  rodzi^  ™ e -
słów p rzy życiu i  zdrowia Tpr» 7  to rf l europejskie zastały wszystkich po-
pytania.- co m aia te rn  S T  Prawdziwie zagadkowe
słowie żyją i W  u T o t o S ^ p T n  t l i  l6J W0Jj ka europejskie, skoro po-
wojska do Chin, T k to  Peking z d n h ^  T'® P°,6dzie h r‘ W aldersee i nowe 

0 r 0  re km g  Zd0 t)y ty  1 wojnę można i  należy skończyć?



Co ten hr. Waldersee tam ma robić i komu dowodzić, skoro bez niego dano 
sobie już  radę z Chinam i?

Ale najważniejsza dla nas ze wszystkich zagadek to ta, z k ą d  m a j  ą, 
r z ą d y  pieniądze na tę wyprawę ? Wedle ustaw kontytucyjnych, rząd nie 
ma prawa wydawać pieniędzy bez parlamentu i  delegacji. O ile  wiadomo, 
żaden parlament, ani w łoski, ani niemiecki, ani nasz, nie uchwaliły nic na 
Chiny, bo tej wojny n ik t  nie przeczuwał A  przecie wszystkie rządy w ysy­
ła ją  wojska i wydają m iliony  —  bez konstytucyjnego zezwolenia parlamen­
tów. Czemże są w takim  razie rządy konstytucyjne ?

W Wielkopolsce rząd pruski nakazał re lig ii uczyć w szkołach po nie­
miecku. Nie py ta ł o to  ani Papieża, ani arcybiskupa Stablewskiego, co naj­
lepiej dowodzi, że wszelkie pozorne sprzyjanie rządu Papieżowi i  biskupom, 
ma ty lko  to na celu, aby łatw iej uzyskać pobłażliwość tychże w prześlado­
waniu ludów i  narodów. Arcybjskup poznański m ia ł napisać zapytanie do 
m inistra, dlaczego ta k i w yda ł rozkaz, nie zawiadomiwszy nawet o tern A rc y ­
biskupa. Ciekawe, czy i  co m inister na to Arcybiskupowi odpowie. X. A rcy­
biskup Stablewski b y ł zawsze zwolennikiem ugody z rządem pruskim  - - i  za 
to został Arcybiskupem. Teraz się przekonał, dokąd zajdzie swoją uległo­
ścią dla rządu. Arcybiskup Ledóchowski nazwał uczenie rehgn po niemiecku 
» świętokradztwem « —  i  o to  się z rządem pruskim  pokłóc ił, poszedł do 
więzienia i na wygnanie. Co też zrobi X. Arcybiskup Stablewski?

W Królestwie polskiem ci, k tó rzy  za namową socyalnych demokratów 
zabija li podejrzanych o szpiegowanie socyalnychdemokratów, oddani zostali 
pod sąd w o je n n y '-  i  skazani na śmierć, a ułaskawieni, do ciężkich robot 
na długie lata To są korzyści agitacyi socyalnodemokratycznej.
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Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“ .

Szan. brat B w  J Skarżycie, że przyszedł egzekutor do domu wa­
szego w  waszej nieobecności, a nie wiecie nawet z jakiego powodu zabrał 
wam zegar-budzik i  żądacie, aby wam na to odpisać jak najprędzej, kecz 
cóż wam odpiszę? Jeżeli wy me wiecie z jakiego powodu zabrał budzik, to 
zkądże mv mam y wiedzieć ? Co do tych odwiedzin egzekutorów, to są one 
prawdziwą plagą naszej ludności, k tó ra  jednak wiedzieć powinna, ze tak i 
gość nieproszony, obowiązany jest zawsze przynieść p i s m o  i  powiedzieć z ja ­
kiego powodu przychodzi. Aby można sprawę taką podnieść w sejmie lub 
parlamencie, trzeba ją  dokładnie i wiarogodnie opisać W y napisaliście pra­
wdę, ale zbyt niedokładnie, w ięcby z tego opisu żadnego użytku me można 
było  zrobić. Donieścież, co się dalej stało?

Wyborcom w Bochni. Co do porządków i godzin pracy w urzędach 
finansowych, co do święcenia niedziel, i  co do udzielania urlopu urzędnikom 
skarbowym, żądanie jest słuszne i  o to upominamy się zawsze i  upomni m y 
na najbliższej sessyi sejm owej; tym  razem me było można tego zrobić, bo 
żądania wasze przysłaliście wtedy, gdy sejm ju ż  b y ł skończony.

Dróżnikowi z pod Janowa. O poprawienie losu dróżników p rzy  rządo­
wych drogach, staraliśmy się w parlamencie, lecz wiecie, że w tym  parła-
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mencie nic się nie robi. Co do dróżników na drogach krajowych, to niech 
ci nam przyszłą do redakcyi w Cieszynie dokładniej wyrażone swoje żądania 
1 swo.le dzisiejsze położenie, abyśmy tę sprawę w  sejmie poruszyć mogli.

Rany i areszt za suche gałązki.

P. J. Cfcr.J Kochani B ra c ia ! Opiszę wam zdarzenie, które oburzyć może 
Każdego, co to przeczyta. Pewnego razu, jeszcze w r. 1898 poszedłem z mym 
sąsiadem do lasu po gałęzie; B y ły  z nami i  kobiety. Zaledwie zaczęliśmy 
zbierać, az tu przylatuje trzech praktykantów : Tytus Szczytnicki, Andrzej 
bieczka i  Stefan kielecki. Sieczka pierwszy w ydoby ł rewolwer i p rzy łożył 
memu towarzyszowi, Fuksowi do ręk i, mówiąc: -  Będę strzelał -  Ja n i-  
zej podpisany Stanisław Prusak, rzekłem na t o : -  A wolno to do ludzi 
strzelać t  Wtedy Szczytnicki przyleciał do mnie z nabitą strzelbą, przy łożył 
m i ją  do Piersi i  m ow i: —  Bo i ciebie zabiję! —  Ja" wtedy uchwyciłem  
strzelbę i w bok skręciłem, aby mię nie tra fił. Strzał padł, a ja  wyrwawszy 
mu bron, zacząłem uciekać. Szczytnicki wyrwał rewolwer z rą k  Sieczki i  w 
lo t za mną strzelał, pobiegłszy może 10 kroków  i  tra f ił mię w  noge. Towa­
rzysza mego także ran ili, tak, iż przeleżeliśmy w  szpitalu 5 tygodni a w do­
mu 4, me mogąc robie. Potem skarżyliśm y ich, a oni nas. Ale ja k  to mó­
w ią : k ru k  krukow i oka nie wydziobie. Pan zarządca lasu porozumiał się 
z p. Majsem, k tó ry  kandydował na posła z bocheńskiego i  teraz kandydować 
m7-S l  a ^ 6n sf r §ci ł  riaszą sprawę, że je j wcale nie było, a nam p rzyp i­
sali zbrodnię gwałtu publicznego. Sam sędzia Śliw iński, przyszedłszy do 
szpuala, by ciągnąć z nas protokół, tak k lą ł  że to na sędziego nie przystoi, 
tupa ł nogami i  krzyczał: —- W y  psy, czemu to was nie m ogli wystrzelać!

icu w yuczy li, że ponieważ Szczytnicki nie b v ł tutejszy, w zią ł 
winę za wszystkie 5 strza łów  na siebie i  odjechał z Gawłówka. Tak się 
ukryw ał przez 2 lata i  nie b y ł na żadnym term inie, ty lk o  swoich spólników 
którzy z mm strzelali, podał za świadków. M y też podaliśmy swoich świad- 

ow. Terminów w  Bochni m ie liśm y 6. Sprawę oddano do Krakowa, gdzie 
naszych świadków odrzucono, a tam tym  nikczemnikom, Sieleckiemu i  Sieczce 
pozwolono przysięgać. W ięc P iotra Fuksa, k tó ry  b y ł już karany, zasądzono 
na miesiąc aresztu, a ja , dotąd nie karany, dostałem 14 dni. Anna Leśniak, 
niewiasta podeszła w  latach, za to, że do praktykanta powiedziała: —  Smar­
kaczu, ty  będziesz strzela ł? — została za te słowa skazaną także na ca ły 
miesiąc. J

T̂/r*eSr ^ e zna*ezb Szczytnicki ego i  b y ł 14 marca r. b. jeszcze jeden ter- 
^ \ n. -Mrehsmy wezwanie na godzinę 8. Zaszliśmy na w pó ł do 7-mej i  sie­
dzieliśmy w koryta rzu  ; Szczytnicki zaś siedział w  kancelaryi z adwokatem 
i pisarzem. Potem nadszedł jeszcze sędzia i  rzecz pewna, że tam dobre 
»p o r  o z u m i  e n i ec nastąpiło, bo Szczytnicki zaraz odszedł a tamci poszli 
do sądu. M y czekamy, aż nas zawezwą, a tu i dwunasta godzina już bije, 
więc i ziemy do sędziego i  pytam y, co jest ? A on mówi, że nas nie było, 
gdy w ora ł i  ze sprawa ukończona a Szczytnicki wolno puszczony. My py-

*, 71 f-  f y z*e nasza s tra ta? On na to surowo odpowie: — co mnie to 
obchodzi ? bądźcie z d ro w i!

Takiej doczekaliśmy się sprawiedliwości, a choćbyśmy rekurs wnieśli, 
to  na darm o; me damy rady, bo kieszeń próżna, więc adwokata opłacić nie 
możemy. St. Prusak z Majkowic pod Gawłowem.
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K R O N I K A .
Cieszyn. Pisaliśm y ju ż  niedawno, że dr. Lew icki podniósł ta ką  m yśl 

aby Polacy i  Czesi na Śląsku austr. ze sobą się nie k łó c il i,  lecz aby usta­
nowić »sąd rozjemczy« z Polaków i  Czechów złożony, k tó ryb y  sprawy sporne 
narodowe na Śląsku rozstrzygał. M yśl utworzenia takiego sądu rozjemczego 
p rzy ję li Czesi życzliw ie, a poseł czeski Horzica, pisząc o tern dodaje, aby 
ten ąd rozjemczy nie b y ł złożony z Polaków i  Czechów na Ś ląsku mieszka­
jący  sh —  lecz z tych, k tó rzy  m ieszkając poza Śląskiem, m ogliby sprawy
spor6 e bezstronniej rozstrzygać.

nOprócz tego wzywa p. Horzica Polaków, aby w zię li pod rozwagę i zba­
dali naukowo, k tó rędy ma być na Śląsku poprowadzona granica m iędzy na­
rodowością polską a czeską, bo przez ustalenie tej granicy mogłoby się wiele 
sporów uniknąć. Rady posła H orzicy są dobre —  i  należałoby się do nich
zastosować. . , . .  . , .

W  ogólności jes t na Śląsku oprócz sporu czesko-polskiego, wiele jeszcze
innych spraw spornych między samymi Polakami, że ty lko  wspommemy 
stosunek ka to lików  do ewangielików, do których rozstrzygnięcia wartoby usta­
nowić >sąd rozjem czy* z Polaków poza Śląskiem a możeby sprawa naro­
dowa sporszym krok iem  rozw ija ła  się w Księstwie Cieszyńskiem.

Zgromadzenia odbędą się: 26 w Mokrzysce u Kaźmierza T u rle ja ; 3 -  
w  B ia łe j zgromadzenie robotnicze o godz. w pół do 7-mej wieczorem.

Do Braci w  Białej. Prosim y wszystkich naszych Braci w B iałej i  B ie l­
sku, aby ze względu na ważne sprawy, które mają być omawiane na zgro­
madzeniu w  dniu 30 sierpnia, postarali się o to, aby to zgromadzenie było 
ja k  najliczniejsze. ,

Do p. inspektora okręgowego w Żyw cu! Piszą z S iem ienia : »Dosta- 
liśm y w ostatnich czasach na pocztę nową ekspedytorkę, starszą panią, ma­
tkę  dwóch córek, która się chwali, że ma w pływ ow ych krewnych w  naszym 
powiecie i  zaraz na wstępie pokazała nam już ja k  tej protekcyi zamierza 
używać. Jedna je j córka jest mianowicie nauczycielką. Pani mama posta­
nowiła, że ta córka musi być przeniesioną do Siemienia, to jest u nas na 
posadę. Jak  m usi, to musi I Rzeczywiście w ciągu tygodnia —  powtarzam, 
w ciągu jednego króc iu tk iego  tygodnia —  udało się pani ekspedytorce to 
życzenie doprowadzić do skutku, a to dzięki p ro tekcy i i  zabiegom krewnego 
adm inistratora ze Suchy, dla którego p. Inspektor szkolny w Żywcu okazał 
się dziwnie w te j sprawie m iękkim  i  natychmiast uczynnym. Siemień ma 
zatem błyskawiczną drogą dostać w  miejsce dotychczasowej nową krzew i­
cielkę oświaty — z ramienia protekcyi. N ic me m ówim y przeciw tej pannie, 
bo jej nawet n ik t nie zna, ale bierzemy pod uwagę samo obsadzenie posady 
i py tam y: czy to szkołą i  nauką można takie frym a rk i prowadzić, tak  lek­
kom yślnie przenosić i  narzucać pierwszego lepszego ? Czy nasza szkoła jest 
na to, aby p. adm inistrator i  p. inspektor m ie li gdzie obsadzać swoje zna­
jom e panny, i aby pani mamie by ło  wygodniej ? Mamy szkołę dla nauki 
i kształcenia dzieci, a przez takie częste zmiany nauczycielstwa, dzieci a 
ty lko  tracą, bo ani nauczycielka, niepewna miejsca, me będzie dbaC o me, 
ani one nie przyzwyczają się zaraz i  nie nabiorą zaufania do nowej nauczy-



eielki. — Ale protekcya na nic nie ma względu. Kasz wypadek — to p rzy­
k ład  zuchwałej protekcyi. ja k i ty lko  panowie między g łupim  ludem mogą 
urządzać. K ie row n ik  szkoły ślemieńskiej, że nie ma protekcyi, to się też 
nie może ani jednego pięciolecia doprosić, m imo że zęby zjadł na nauczy­
cielstw ie, dla pani ekspedytorki, jednak że ma protekcyę, p. inspektor kto 
w ie co jeszcze zrobi, Prosim y łaskawego księdza Redaktora o przyjęcie do 
wiadomości tego wypadku i  podniesienie go w  stosownym czasie we Lwowie.

Ślemień.
Wypadki utopienia Dnia 5 sierpnia po południu w  gminie Swiniaraeh 

pod Sierosławicami, u toną ł na W iśle 16-le tn i chłopak. Gdy go wydobyto, 
nie można go było przywołać do życ ia ; doktór też mu n ic już nie pomógł. 
W  tymże dniu, o k ilo m e tr niżej, po top iły  się także w W iśle dwie dziewki, 
ale te zdołano wyratować.

Zasiłki w  soli. » Gazeta lwowska< donosi: »Na wniosek prezydyum 
namiestnictwa, m in ister skarbu zezwolił na bezpłatny rozdział 15.000 cent. 
metrycznych soli bydlęcej pomiędzy ludność włościańską okolic, dotkniętych 
klęską powodzi, a to  na poprawę paszy przez powódź zepsutej. W  tym  sa­
m ym  celu m inister pozwolił, ażeby nawiedzone klęską powodzi gm iny, znaj­
dujące się w  pobliżu żup solnych, pobierały bezpłatnie ropę solna, a to aż 
po koniec maja 1900 r.« ^

Chodzi ty lko  o to, ażeby ta sól rozdawana była spraw iedliw ie, nie jak 
nam piszą ze Swiniar, gdzie w ójt z jednym  radnym okrad li członków gm iny 
na 6 cetnarow, a chociaż ci wnieśli skargę do c. k. starostwa i  do wydziału 
powiatowego w Bochni, to jednak nie mają dotąd żadnej odpowiedzi. Zw ra­
cają się więc do nas z zapytaniem, gdzie mogą wnieść skargę? Tym  odpo­
wiadamy, ażeby wnieśli skargę do Namiestnictwa we Lwowie, jeżeli w  Bo­
chni n ic  uzyskać nie mogą.

. Przygoda z fałszywą monetą, (obrazek galicyjskie j sprawiedliwości). 
Opisuję Wam p rzykry  wypadek, k tó ry  mię spotka ł: Dnia 22 lipca dostałem 
za robotę od sąsiada pieniądz 5 koronowy, k tó ry  tenże nabył w  Tarnowie 
od sekretarza w starostwie. K ie  poznałem, iż pieniądz ten b y ł fałszywy, bo 
niedawno są takie w obrocie, dopiero gdy takow y chciałem wydać na poczcie, 
w tedy pocztmistrz sprowadził żandarmów, któ rzy i  pieniądz i  mnie zabrali 
na posterunek i  ściągnęli p ro tokó ł. Jednak choć już trz y  razy dokładnie 
i  prawdziwie zeznałem jak  było, nie pociągano owego gospodarza ani sekre­
tarza, ty lko  mnie trzymano na posterunku w Zakliczynie 16 godzin, potem 
odesłano do sądu powiatowego w  W ojniczu, gdzie znów o głodzie przesie­
działem niewinnie 24 godzin. Taka strata czasu w  czasie żniw, w ielką k rz y ­
wdę m i przyniosła, już nie mówiąc o kłopocie i  zmartwieniu przez ten areszt, 
bo dotąd n igdy karany nie byłem.

Jestże to sprawiedliwie, abym przez nieuwagę, czy lekceważenie p. 
urzędnika w starostwie, tak  został poszkodowany, bo i  pięciokoronówki nie 
odzyskałem i  m itręg i dość użyłem 1 Jan B rynda l z W róblow ic.

. ° ^ ix r S 6 k . r  ® d a k c y  l  Coś podobnego ty lko  w  G alicyi zdarzyć 
się moze. Wszędzie indziej zapisanoby nazwisko tego, k tó ry  podał fałszywą 
monetą i  miejsce zamieszkania, i  bez aresztowania prowadzonoby dochodzenia, 
rodobny wypadek zdarzył się niedawno w redakcyi, i także urząd pocztowy 

Przy  Zttuanie ialszywego guldena, którego dopiero poznał, gdy na tym  
samym urzędzie p ła c ił spółpracownik redakcyi za telegram. Wdrożono ró-

.496



wnieź dochodzenia, ale nikogo nie aresztowano. —  Aresztować m  ztąd n i 
zowąd, to  obyczaj g a licy jsk i! . ,

Podwójne ściąganie podatku. Szanowna Bedakcyo ! Prosimy ° 
bo nam nałożono w ie lk i ciężar pieniężny niesprawiedliwie. W  roka 18
i 96 powypłacaliśmy resztę mesznego, na ręce p. Mnrdzia, J
ale k w L w  nam nie7 dał. Teraz ściągają z nas na nowo 
i fantują, krowy, świnie, i co kto ma. Ja mzej podpisa y , P koron 53 
1896, dnia 22 maja, 5 z łr. 86 et., a teraz nakładają na mnie 4 
gr. ale za co, nie wiem. Nie znamy więc ja k  stoimy 1 gdzVU węvtrzvma6 
udać o radę i  prosim y o n ią  koniecznie ,  Grzęski.

m  ""o  d p. r e d .  Zawsze, k iedy się coś płaci, trzeba żądać k w i ta im g d y
bez pokwitowania nic nie płacić. A  teraz jedyna rada wnieść podanie

T° StW Dla naszych robotników poza krajem. Nie wszyscy ? wychodźców 
włościańskich, szukających zarobku za granicą, dobrze ^ ® k° d 5  u  1 R ]_  
drówce do obcych krajów. Dostaliśm y przed k ilku  t y g o t a a m l i s t  z Kaj_ 
brota, donoszący nam, iz na wiosnę biez roku , 7-ro ludzi z Kto ry_ . m
gie kobiety, a trzej n ieletni chłopcy, udał, się za uoBredmotwęm nem
M aryi M iku lsk ie j, na roboty ro lne do Saksonii ™m llę” ^ ' e d ° P nrawdziwie 
Zweben w Plauen. T ra fili oni najgorzej, bo leh tam traktow ano pra ^  
po zwierzęcemu i  ugodzonego wynagrodzenia me chciano w ypła  . ogzugt_
wychodźcy udręczeni ciężką służbą i pracą, oraz st.rap l™ V a- Krewni za 
wem, napisali rozpaczliwe lis ty  do rodziny pozostałej w  k ra j . V tQ
poradą starostwa, u łoży li podanie do konsulatu austryack g Pisza*
jest w sto licy Saksonii i tym  sposobem otrzym ali zadośćuczynienie. J ^ z ą  
oni teraz, że żandarmi saksońscy przychodzą od czasu doi c ajatego,
i  pilnują,, aby robotnikom nie działa się krzywda . Pisze y
aby robotnicy nasi wiedzieli, jak  się bronić. ; e„ P7P niedv nie

A trudno i te j uwagi nie uczynić ze u nas chyba j eszce nigdy ^  
było wypadku, aby żandarmi p ilnowali dworu, by robotnikow ,,7  j ...

7 Inn i wychodźcy w  tymże czasie do Saksonii na robotę wyszedłszy, do- 
rob ili się w  kró tk im  czasie jakiegoś grosza, któ ry fa m ilii pona Isy , .  h 

Co do emigrantów do Am eryki, to w tym  roku duzo rodzm przydyrycn 
do N. Jo rku , gdzie m ia ły  otrzymać zajęcie p rzy  budowie now g ^
czyli przekopu, zostało bez pracy, bo uścignęli je  mm
miejscowi lub z innych okolic Ameryki. D l ate|°» / .oznV ^  europejskich 
rykańskie i  gazety, starają się powstrzymać ludność z k ra jów  eur p J 
od nap ływ u do Am eryki, aby tam  me doznała gorzkiego zawodu.

Ostrzeżenie podaję tym , k tó rzy  sprowadzają sobie jak ie  lekarstwa^a y 
nie pisali do apteki Beli E renyi Szabadszatas, bo tam  J . kosztu ją  
przesyłce, gdyż chociaż sto i w  ogłoszeniu, że 2 flaszki »Nerwinu ją
1 złr. 76 et., to gdy mu się poszle, przysyła on ty lko  jedną flas2k^’ła ł tak 
miast drugiej, podsuwa maść jakąś. Mnie mzej podpisanem  , p J  
dwa razy; pierwszym razem, dopiero gdym mu tę  maść ode , p y cie 
drugą flaszkę, alem za to poniósł kosztow złr._72 ct. D rug i i-a k nie_ 
znów przysła ł m i maść zamiast drugiej flaszki. Prócz eg anrnzumieć
nie użycia w  węgierskim ty lko  i  czeskim języku, więc się g 
trudno, a nawet nie można. Przeto raz jeszcze przed tą  firm ą  ostrzegam
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?JmC1t aCv ya ! lnikÓWl a natomiast doradzam im najlepszy środek leczniczy: B a i­
r d z i e  Ten W ? m a \ eW1f r \ J ak 1 Zewn^trz 2 aPteki A - Thierrego w Prze­j d z i e  le n  Wam zachwalam i  ten sprowadzajcie.

7 vH n ^ aSZ ^ sPółczy te ln ik Wojciech Barabasz z W o li Zabierzowskiej.
Piszą n am : »W wiosce Górne, położonej o pó ł m ili od So-

!  i lk o  D i e k i J f  Się ° t pUSt na 1,Iatk<5 Sosk=ł Szkaplerzną, gdzie pojechałem, 
f i t  l  j ł  / c P, “ !tarZ Proslłem "ó jta . ^potkawszy go, abym jako kato-
ndm ńLIt *  i  J e]  -epsze fB.lejsce- W ó jt jednak, namówiony przez żydów,
mv Z a d ld ł  n T i  v®g°  T t JS?a’ a zat0 7 żydowskich szynkwasów i  kra- 

i  krokow od kościoła gdzie w raz z innym i p ijakam i popija ł
przez całą sumę i  kazanie, dając przez to, jako naczelnik fm in y , gorszący
w  tv le  n n ™ S T T  parafianom- K a to licy ze swymi kram ikam i, musiefi 
w  ty le  pozostać _ Smutne to, ale prawdziwe, że w ójt gminy, staje się usłu-
nfetanb.mZv  r i b im ’ “ T  W ur°,cz7 ste śwŃ to- Podobnych naczelników gm in 
ściańskim h m d lu Y  Sr°  ą ' leż jednośl5 1 wspólność braterska w chrze-

,  , s Zdarzyło się też tu, iż notaryusz Karo l Rum pelt b ron ił na term inie 
m ó w is t T  a " 26 sfałszował Piekarzowi mąkę, a gdy później ów piekarz od- 

v  7  pl6CZyY a notarynszowi, ten go zaskarżył do sądu i policzył 
mu swoje koszta, a sąd go tez zm usił do zapłacenia 3 złr. nałożonej kary! 
Dokądze będziemy poddanymi żydom? W inn i są sami kato licy, że im  pó- 

1  1 Piem%dzmi. P rze jrzy jm y raz na oczy i  strzeżmy się takich 
sojuszników.  ̂ W ł. N yk ie l członek czyte lni w  Sokołowie.
d ,iś  r i i f o T T  duszpasterza. Dawno ju ż  nie pisałem do naszej gazetki, ale 
™f?i A 8’ • y  a° T 8- Wam 0 obeldze j akiej  doznałem od k a p ł a n a .  W  pa- 
w iń L m !° 7 Ce’ 5° k tor®J należy Morawsko, b y ł przed latem proboszczem ja k  
S i 0“ 0 ś' P‘ ks- Michna, znany przyjacie l ludu. Po n im  został ks. Jarosz, 
ip r 7 L P t  yW- -Z “ ami przez la t 7 ' Gdy  ten odszedł do Sieniawy dlatego 
tt lk s t 7  m ° Wą' Ze, tam  dostał 50 mórg gruntu, gdy w  Chłopicach m iał 
ty lk o  7, dano nam administratora z Rudołowic ks. Stelcla. Jaki tam był
n L n I T ’ a Iozme z .n lm  bywało, n igdy jednak nie posunął się do tak 
T i n  odezwania się, jak to uczynił ks. Stelcel, uchybiając przez to du- 
chownej swej godności, co poniżej opowiem. Ponieważ ks. Stelcel nie jest
w  narafil T l i ?f  'J • Dalez/ Cle.  obsła/ y e  Przeto m y widząc brak porządku 
7  parafl1- udaliśmy się w  deputacyi do W X . biskupa Pelczara w  Przemyślu,
s J l T  Yyz?aczeaie “ am Proboszcza, co wreszcie zostało uczynione. Ks. 
Stelcel jednak ciągle d rw ił z nas po andyencyi u W X . Biskupa i  z ambony
M » n ń d Ó U °  w® > ł a  deputacya ty lko  o b ł u d n i c y ,  chcący się parafii
w r g 1 w A ; t m s t7 ,U 7 y7 egv kazania> udałem się po skończonej sumie,
w ytłum  T l  I®  Nietrzebą, do ks. Adm in istratora i  prosiłem, by  nam
wytłum aczył, jakim  sposobem była to  z naszej strony >obłuda«? On w y-
MczvnaS1!n ń w ’m A t-/na L® “ ie. ° dP0wiada, lecz na drugą niedzielę
to  nn t  "  i  inow ić z ambony: Szanujcież nowego ks. proboszcza, bo inaczej 

ta k ,')ak ks‘. Ja/ os,z’ puści was w trąbę. Ja znów z kilkunastu  gospo­
si Za udałem się do ks Stelcla i  prosiliśm y go o wyjaśnienie, co znaczą
m ?a T  7  s t Y  «?’ bośmy tego nie rozumieli. A  on wtedy. za?

dpowiedzieć, drzeć się zaczął ze złością i  krzyczy do mnie* —  T y 
J .* « e ja się mam przed tobą tłumaczyć, ze słów mówionych na ambonie, t  
J ędę przysięgał, żeś ty  ł    ty  » c h a m i e <  ja  cię z kościoła w yrzucę!
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itp . — Ja stanąłem ja k  w ryty, nie chcąc mu grubiaństwem odpłacić, ale 
pomyślałem sobie: Gdzie w  tym  kapłanie szukać cnót Jezusowych 1 —  Świad­
kam i zajścia tego, było kilkunastu  gospodarzy, k tórych każdej chw ili w ym ie­
nić mogęc. C*

Pożar w Częstochowie. W  przeszłym  tygodniu zgorzała część kościoła 
posiadającego cudowny obraz N. Panny, a mianowicie jedna z wież, z k tó re j 
p ie lgrzym i puszczali sztuczne ognie. Kilkanaście osób rannych i  zabitych. 
Składki na odbudowę napływają. Szczegóły podamy później.

Poszukuje się domku z w iększym ogrodem do wydzierżawienia na la t 
s z e ś ć , nie na wsi, lecz w miasteczku lub mieście powiatowem w zacho­
dniej Galicyi. . . ,

K tob y  sobie życzył wydzierżawić, raczy podać wielkość domku i  obszar
ogrodu, tudzież wysokość czynszu, do Adm in istr. >Wieńca-Psz.» w Cieszynie.

Odpowiedzi redakeyi.
W i e l e b n e m u  (to widoczna) anonimowi, którego szczególnem upodobaniem jest 

myśl o > wieszaniu* itp. tyle odpowiemy, źe prawdziwą pociechę nam sprawia świado­
mość. iż tylko tak niemądrych i niechrześciańskich mamy przeciwników, bo tacy me da­
leko zwykle jada. JeślFnie na stryczku, to moralnie już się dawno sami p o w i e s i l i .  
Michał Uryga z Jaworzny. Wyrównane. Wojciech Nędza z Ameryki. Otrzymano. Franci­
szek Główka z Freissenbruch. Zgoda

S k r z y p c e  dobre i  tanie z fabryk i Siedla w Bernie, kosztujące 15 
koron (bez smyczka) są za 11 koron do nabycia u A. W ąsika w Brzosto* 
wej Górze, poczta Majdan koło Kolbuszowej. 3 —2

S & u d e n c l  znajdą u  pewnej fa m ilii mieszkającej w  Cieszynie na Przy­
kopie (Muhlgraben; obok troskliw e j opieki, utrzymanie za m ierną opłatą. 
Zgłaszać się do A dm in is tracyi »Wieńca-Pszczółku w Cieszynie. 3 — 2

Nie kupujcie gotowego octu.
Długie trzymanie octu na składzie, oraz fabrykowanie tegoż ze złego 

m ateryału, sprawia, że ocet traci na smaku, a przytem, zepsuty ocet szkodzi 
zdrowiu. „Y inacet" wolny od wszelkich szkodliwych bakteryj, nie podlega 
zepsuciu, i  przez gotowanie nie utraca smaku, ani zapachu, i  jes t tańszy, 
n iż  ocet gotowy, (kosztuje względnie do mocy 10 — 15 groszy za litr ) .  * v i -  
nacetc jest do nabycia w sklepach delikatesów, kolonialnych oraz w  dro- 
geryach. Cena: F laszki ćwierć l it .  1 korona, cała flaszka 3 korony, fekiad 
w  Cieszynie o Paw ła Marka. ^ *  —

M i c h a ł  D y r c z  W Sukiennicach nr. 36 w  Krakow ie, poleca sta­
ropolskie sadło, słoninę i smalec, które w ysy ła  pocztą lub koleją za za- 
liczką  pocztową, po umiarkowanych cenach.

C h ł o p i e c ,  potrzebny jest do nauki rzeźbiarskiej. W arunki jego 
przyjęcia mogą nastąpić za poprzedniem porozumieniem się z rodzicami 
lub  opiekunami. Na razie, chłopiec ma posiadać co najm niej, szkołę lu ­
dową z dobrym  postępem i  odznaczać się przeważnie w  rysunkach. Z g ło ­
szenia posyłać pod adresem: Leonard Bąkowski, artysta rzeźbiarz w^Ci e­
szynie na Bergerówce.
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■ E. PEGAN
Triest via S. Francesco nr. 6.

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem :

K^ha qatnrn,iI?QnCeył0i i  ? korony 60 Portorico 3 kor. 20 groszy. 
S n «  9  w y  AAgr’ ^ alabar 2 korony 40 gr. Rio 2 kor. 40 groszy. 
Ł h r  ła  i o gł ‘ Rodzyaki bez pestek za 1 kilo 1 koronę 28 gr. 
5 S w  hiaL » n £  korony 40 groszy. Marony 5 kilo 3 korony." Oliwy 
Cvtrvn 5 tan  t  t  | ° f on- Pomarańcz 5 kilo koszyk 3 korony 20 g. 
Cytryn 6 kilo koszyk 3 kor. Herbata Souchoung za 1 kilogram 4 kor. 

oO groszy. Herbata Kongo za 1 kilogram 8 koron.
* * r  D la  PP- kupców rabat.

Najlepiej kto zamawia 4«/t  k ila  kawy, bo ma pełną wagę.

[  (Zamówienia pisać po polsku).

“  albo sol one po jak  najtańszej cenie poleca W o j c i e c h  
J o p e k w  Bhznem p Jasienica.______________1 3 _ 2

Dom jest do sprzedania w  Krościenku nad Dunajcem. Ważne dla pp
r to *  pragnących “ a starsze lata, spoczynku na świeżem powietrzu.

25 m etr- k>w\ d r-  1 P°kój  1 tuchm a po Id  m kw „ sień sute-
do D im a tf  w *  a’ę Z5 u b lta cy j’ 3 Piw nic i kawałek ogrodu, sięgający 

... do Dunajca. Wiadomość: Antoni W ójcik Krościenko nad Dunajcem) 3 - 3

|XXXXXXXX)^XXXXXXXX>ićKXXXX^
" ** Największy skład chrzęść. sK

x  '  mm d o  s z y c i a  |
M
X  
X  X 
X 
X 
X  
X
f iX 
X 
X

i haftów „SINGERA"
czółenkowych i pierścionowych, tudzież 

wszystkich najnowszych systemów. 
JNauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupełnie bezpłatnie.

R- Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA IWANICKIEGO
w K r a k o w ie ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10% 

taniej.
C m i i  illoslrtrae przesyła beziłiiiDsircwane przesyła bezuł x  
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Wyd. lOdp. red. X . S t. S ttJ ilow eM . -  Drukiem Jan. i  Karola Handla w Bielsku.


